PIĘKNA KREOLKA. 


Przez Emil. Souvestre. 


Po obiedzie rozeszli się goście po zwie- 
rzyńcu. Ja, zatrzymawszy się przy altanie, 
zkąd jednym rzutem oka ogrody zamku Saint- 
Cloud i wężem snujące się nurty Sekwany 
pozie można, spostrzegłem doktora Mil- 

er, który z pobocznćj alei do mnie się 
zbliżał. Był on pastorem metodystów, przy- 
był przed kilka miesiącami z Ameryki, i wła- 
śnie dzisiejszego poranku w dóm p. Henr? 
Varin, gdzieśmy się bawili, wprowadzonym 
został. Przed godzina wprzódy miałem znim 
długa rozmowę, która mi dała sposobność 
poznania w nim człowieka bardzo rzadkich 
przymiotów. Najbardziej podziwiałem wnim 
owe niezwykłe połączenie godności z otwar- 
tościa, nieugiętość charaxteru z łagodnością, 
które się w każdym jego pomyśle i zdaniu 
okazywały. Byłoto po raz pićrwszy w Życiu 
mojćm, że się mi zdarzyło mówić z jednym 
z tych missyjonarzy, którzy w swoich nau- 
kach ludziom wielkiego świata śmiało praw- 
dẹ mówią, grzóch bez uniesienia potępiają 
i w tonie poufałćj rozmowy religiję i cnotę 
wielbią. Słowem, doktor Miller był dla 
mnie najdoskonalszym wzorem kwakra; 
albowiem z tymi ludźmi w okrągłych kape- 
łuszach, o których tak wiele pięknych rzeczy 
się naczylałem, nigdy w rzeczy wistćm życiu 
mówić się mi nie zdarzyło. Przyjąłem go 
zatem z uprzejmością i wesołym uśmićchem 
Przy altanie, gdziem się niejaki czas zatrzy- 
mał, Wslazałem mu palcem na rozkoszny 
widok okolicy u stóp naszych rozpostartéj, 
Ty go na chwilę w spokojne zamyślenie 
wprawił. Za jednym razem obił się o nasze 
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uszy głośny i wesoły śmiéch wielu osób. 
Przechyliwszy się przez poręcz, ujrzałem 
w dolinie na łące owe młode damy, w któ- 
rycheśmy towarzystwie tak mile dzisiejszy 
poranek spędzili. Amerykanin spojrzawszy, 
nagłe się zasępił. »Jak się nazywa ta biało 
ubrana dama, którą pan Varin pod ramię 
prowadzi?« zapytał mnie. 

»Pani de Larcy.« 

»Czy dawno już bawi we Francyi?« 

»Przyznam się, że mi naweł nie wiadomo, 
ażałi kiedy z Francyi się oddalała.« 

»Znasz ja wópan ?« 

»O ile na wielkim świecie ludzi znać można; 
widuję ją zawsze u pana Varin.« 

»Czy tak?« odrzekł doktor, spojrzawszy na 
mnie z oznaczeniem. »Omal, żem nie po- 
myślał, iż ona tu panią domu.« Nie mógłem 
ukryć uśmićchu ; on zaś wpadł w zadumanie. 
»Nie mogę pojąć jak mógł p. Varin swoje 
młodą małżonkę tak prędko opuścić ?« rzekł 
dalćj; »pewnie się nie spodzićwa, że ona, 
wszystkiego się domyślając, z zazdrości u- 
mióra!« Przybrawszy smutna minę wzruszy- 
łem ramionami. »I cóż nadało pani de Larcy 
tyle mocy nad przyjacielem wćpana?« á 

»Czy wćpan nie uważałeś piękności téj 
młodćj kobićty? Wszakże gdy go przed- 
stawiano, sam się zdawaleś jej urodą być 
zdziwionym i zajętym; albowiem widać to 
było, jak się zmieszałeść Doktor nic na 
to nie odpowiedział, jednak się zamyślił. 

»Niktże nie usiłował p. Varin na drogę po- 
winności sprowadzić? odezwał się znowu. 

»Byłobyto hezowocnćm usiłowanieni.« 

»Nić ma że już w samćj istocie Żadnejo 
sposobu, aby go od tćj kobićty oderwać 3 

»O jakimżeto sposobie mówisz wćpan?« 
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Miller umiłkł znowu i-dosyć długa na- 
stąpiła przerwa. Począłem się obawiać, ażali 
doktor nie układa upominającego kazania, 
na które Varin wcale przygotowanym nie 
był,a któreby nas na nieprzyjemność na- 
razić mogło. «Podobnych sędziów sumienia 
widziałem zawsze tak niezręcznie do rzeczy 
się biorących i tak niedyskretnych, Ze nawet 
i temu nie dowierzałem. Wspomniałem prze- 
to niby nawiasem o bezskuteczności wszel- 
kich zabiegów nawrócenia naszego przyja- 
ciela. Bez watpienia odgadnął Miller mój 
zamiar, albowiem rzekł: »Nie mićj wćpan 
z tćj strony Zadnćj obawy, za nadto ja cenię 
naukę moralną, abym ją na niebezpieczeń- 
stwo złego przyjęcia wysławiał.« 

Już sie wieczór zbliżał, kilku gości przy- 
łaczyło się do nas; powróciwszy do salonu, 
jużeśmy tam damy zastali, a konwersacyja 
stała się powszechna. Doktor Miller usiadł- 
szy na ustroniu przy oknie, ani na chwile 
panią de Larcy z oka nie spuścił. Trudno 
byłoby odgailnąć, jakim podczas tych po- 
strzeżeń uczuciom się oddawał. Czasem się 
twarz jego wypogodziła jak gdyby wszelka 
obawa zniknęła, ale znowu jakaś niepewność 
czolo jego zachnurzyła; czasem nachylił 
łowę i zdawało się, 1ż nie patrząc na panią 
de Larcy każdy dźwięk jéj wyrazu roz- 
bićrał; to znowu wpatrywał się w najmniej- 
sze jéj ust poruszenie, prawie jakby czatował 
ua powstanie i wydobycie się każdego słowa. 
Z początku nie baczną była pani de Larey 
na tę nadzwyczajną jego uwagę, lecz spo- 
strzegła ją nakoniec i zdawała się być 
zmieszana. Odwróciła się więc, aby jćj 
uniknąć, i nagle rozmowę przerwała. 

W każdćm towarzysłićm kole jest zawsze 
ktoś, który, jakto mówia, jest duszą zabawy, 
i który uwagę na siebie zwraca, a wsparty 
szczęśliwóm usposobieniem , powabem po- 
siaci lub dowcipu, zabawę w toku utrzymuje; 
gdy taka osoba zamilknie, następuje prze- 
rwa, równie jak w zćgarku, w ktorym spre- 
žyma pęknie. To samo sprawiła pani de Larey 
skoro mówić przestała; konwersacyja osty- 
gła, a nakoniec ustała. Varin, którego ten 
chwilowy humor niepokoił, starał się na 
daremnie panią de Larcy rozweselić. Po roz- 
maitych bezskutecznych usiiowaaiach kazał 
stoliki do wista ustawić; lecz się powszechnie 


temu sprzeciwiono.« Hióż widział na wsi 
grać w karty | Wolimy raczćj nudon się od- 
dać l« Nareszcie zgodzono się na to, aby czy- 
taniem czas przepędzić , lecz wybór książki 
był trudny. »Albożto nić mamy między na- 
mi Edwarda?« zawołał Varin, którego "po- 
wtórny projekt odrzucono; »niech nam swo- 
je podróże i przygody, których w Afryce 
doznał, opowiada.« 

»Co się podróży i przygód tyczć « prze- 
rwałem, »radzę, aby się w tym względzie 
do doktora Miller udano.« z 

»Tak, tak, panie doktorzel« rzekł Varin, 
»wćpan nam opowiadać musisz.« Miller skło- 
niwszy się , chciał się od tego wymówić. 

»Nie przyjmujemy żadnych wymówek,e« 
rzeklem, nie dajac mu przyjść do słowa. 
»Wćpan mnie dziś rano tak przyjemnie uba- 
wiłeś, że go w wieczór od tego uwolnić 
nie mogę. A zatćm prosimy jeszcze o jednę 
z tych pięknych powiastek, które wćpanu 
wiadome!l« Doktor uśmićchnął się. 

»Przyznan się, odrzekł, »że nadaremnie 
szukam w mojćj pamięci, czómbym się mógł 
przysłużyć.« Ale załedwie, że to wyrzekł, 
jak gdyby nowa myślą uderzony, odwołał 
swoję wymówkę; »mylę się, i owszćm, wła- 
śnie oto przypominam sobie zdarzenie, które 
chętnie opowićm; byłem. sam naocznym 
świadkiem, a zatóm za szczegóły zaręczyć 
moge. Na to oświadczenie obecni cieka- 
wością zdjęci, poprzysuwali swoje krzesła, 
a doktor opowiadać zaczął: 

»Będzie temu może lat sześć, jak mnie 
ważne interesa do Nowezo-Orleanu powo- 
łały.W yjechawszy po raz pićrwszy zAmeryki 
północnćj, byłem mocno zdziwiony wido- 
kiem tego przez Francuzów zamieszkałego 
miasta. Widziałem tam po wszystkich uli- 
cach wolno przechadzające się kobićty, za- 
słonięte hiszpańskieimi wełonami, niektóre 
z odkrytą głowa i z pięknemi długiemi war- 
koczami ; gdzie niegdzie znowu na podsie- 
niach domów szczebiotały dzićwczęta, rzu- 
cając na przechodzących z ognistych ócz 
swoich pociski. Niezliczona ludność Negrów, 
mówiąca pokaleczoną francuzczyzną, wałę- 
sala się w zupełnóm znaczeniu tego wyrazu, 
po wszystkich ułicach; cudzoziemcy w naj- 
rozmaitszych strojach przepełniaki publiczne 
miejsca; wszędzie panowały: zgiełk, wrzawa, 
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zamieszanie , rozpasana wolność w obycza- 
jach i obchodzeniu się, jakićj jeszcze nigdzie 
nie widziałem. Zdziwiony I prawie'odurzony 
widokiem tćj nowości, postanowiłem wy- 
nikłe ztad wrażenia roziiyślaniem i samot- 
nościa pokonać. Miałem zalecające listy 
do najznakomitszych mieszkańców miasta, 
lecz żadnego nie oddałem , zatrudniając się 
jedynie przedmiotami, które mnie tam spro- 
wadziły. Mieszkałem nad rzéką Marais, 
blizko ulicy do jeziora Pontchartrain wiodą- 
cćj. W poblizkości stał piękny dóm, przez nie- 
jaka pania Lalorie zamieszkały; byłato 
wdowa z kFrancyi, posiadająca znaczny ma- 
jatele po: trzech swoich urężach, z których 
każdy po krótkiem z nią pożyciu umarł. 
bla jéj grzeczności, sposobu znalezienia sie, 
dla jćj wytwornego smaku i dowcipu ubic- 
gano się wszędzie mieć ją w towarzystwie; 
nie było żadnego świetnego zgromadzenia, 
zadnćj uroczystości, jeżeli ona tam obecną 
nie była! Zastałem ją raz w pewnym fran 
cuzkim domu, w którym codzieńnie bywałem, 
a widok jéj wzbudził we mnie jakieś nie- 
pojęte, jakieś boleśne uczucia. Ta kobićta 
była w istocie bardzo piękna, jednak jéj 
piękność była miepokojacą i miała coś 
w sobie zatrważającego. W jéj kształtnej, 
rozkosznćj postaci, zdawał się jakiś prze- 
rażający hart ducha zamieszkiwać; jéj jasuo- 
niebieskie oko patrzyło ostro, na wskróś 
przeszywając i nie dozwalało spojrzeń wy- 
miany; uśmićch jéj ust koralowych, miasto 
powabw i pociągu , sprawiał raczćj pewny 
rodzaj odrazy, tak dalece, że wszyscy w jćj 
obecności jakiemuś złowrogiemu przeczuciu 
ulegali. Jéj córki, byłyto smutne, blade istoty, 
które nieodgadniona słabość niszczyła, nie- 
śmiały one na swoję matkę nawet oczów pod- 
nieść. Jeżeli ku nim ramię wyciągnęła i po- 
głaskać je chciała, natenczas z trwogą i drze- 
niem głowy swe nachylały. Nie raz widzia- 

m jak je inne dzicci do gry lub tańcu za- 
chęcały, lecz nadaremnie; córki pani La- 
orie nie znały zabaw dziecinnych: stały 
zwykle jedna przy drugićj w kacie, i spo- 
Slądajac niespokojnie i trwoźliwie w około 
Siebie, ani słowa nie przemówiły. Toż samo 
Milczenie, taż sama trwoga przejmowała 
Wszystkich, którzy z panią Lalorie w bliższćj 
YU styczności; a przecież przyczyny tego 


nikt odgadnąć nie zdołał. Przy każdćj sposob- 
ności okazywała ku dzieciom swoim najwięk- 
szą pieszczotę i troskliwość; do niewolników 
swoich przemawiała łagodnie i obchodziła 
się znimi najłaskawićj. Nie słyszano z ustjćj 
żadnćj nagany, na wszystko się usmiéchała, 
a miasto rozkuzów używała raczéj słów po- 
chlebnych, a nawet i prośb. Jednego razu 
gdyśmy byli przy stole, widziałem, jak kie- 
liszek wina, który zaledwo do ust swych 
zbliżyła, stojącemu za nia niewolnikowi 
podała zniewypowiedzianą dobrocią. A prze- 
cież jéj niewolnicy, którycii nie mało było, 
różnili się od innych nadzwyczajną chudo- 
ścią ciała 1 smutkiem w twarzy. Patrząc na 
te bićdne , cierpiące istoty, kiedy w około 
swojćj kwitnacćj, nadobnćj pani stały, łatwo 
się ten pomysł nasuwał, że zgraja potępień- 
ców, aniola otacza. Jeden tylko, a tym był 
jéj woźnica, wyszczególnia się czerstwóćm 
zdrowiem 1 otyłością ; nadaremnie docho- 
dzono przyczyny tćj różnicy ; jego otyłość 
taka była zagadką, jak i tamtych postać wy- 
nedzniała. Wszystkie te okoliczności za- 
ostrzyły ciekawość moje, zwłaszcza, że widok 
pani Lałorie nie miłe sprawił we mnie wra- 
żenie, i że już przeczuciem zaczałem sie do- 
myślać, iż jéj życie jakąś tajemnicę ukrywa. 

Dóm pomieszkania mego otaczała galeryja, 
na którćj zwyłde wieczory przepeęczałeni, 
i zkąd dóm pięiućj wdowy z calym jego 
obwodem przejrzóć mógłem. Często wzrok 
mój w tę stronę zwracałem, aby cokolwiek 
wyśledzić, coby mi do odkrycia tajemnicy, 
która tę panią otaczała, posłużyć mogło. Lecz 
usiłowania moje nie otrzymały pożądanego 
skutku, zawsze tam było cicho, zawsze spo- 
kojnie. Raz tylko spostrzegłem panią La- 
lorie, idącą do pawilonu w ogrodzie, i tak 
się mi zdawało, jakbym za jéj tam wejściem 
przytłumiony wykrzyk trwogi usłyszał; lecz 
za chwiłę okazała się znowu owa postać 
powabna, pełna wdzięków i spokojności, szła 
z miłym uśmićchem na twarzy wzdłuż o- 
grodu, i prostowała kwiatki ta i ówdzie od 
dćszczu pochylone, potóm zwolna postepu- 
jąc wracała do domu zamyślona, trzymając 
w swojćj pięknćj rączee różę, magnolia 
zwaną, z którćj listek po listku obrywała. 

, Poniejakim czasie zapoznałem się z czarna 
niewolnicą pani Lałorie, imieniem Rahel, 
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którćj mały synek często mnie odwidzał. 
Byłoto dzićcię nadzwyczajnćj piękności i 
rzadkiego rozumu; usiłowałem zaszczepić 
w nićm zasady prawdy naszćj religii. Mingo 
polubił mnie, i ja mu z serca sprzyjałem. 
Widząc go kilka razy zasnuconego, chciałem 
się go o panią Lalorie wypytywać, lecz mil- 
czał uporczywie. Podobnież i Rakel, którą 
ostrożnie badałem, nie mogła lub tćż nie 
chciała mi także żadnego dać objaśnienia. 
Zacząłem więc być tej myśli, że mnie moje 
urojenie złudziło, i zaprzestałem pomie- 
szkanie pani Lalorie mieć na oku. 
Pewnego wieczora dłużćj niż zwykle za- 
bawiłem się na galeryi. Było nader gorąco, 
chłodny wiatr od rzeki wiejący, pokrzepiał 
mile upałem uznojone członki, gwiazdy 
iskrzyły się na niebie, a podczas tćj nocnej 
ciszy, mógłem jak najwyraźnićj najmniejszy 
‘szelest usłyszeć. Oparty na balustradzie 
belwederu , zatopiłem się w moich marze- 
niach, gdy oto jednym razem przerażający 
krzyk obił się o moje uszy i przebudził 
mię okropnie. Z natężona uwaga zwróciłem 
oczy ku tćj stronie i usłyszałem jeszcze dwa 
mocne wykrzyknienia, jedno po drugićm. 
W tejże samćj chwili ujrzałem w ogrodzie, 
pomieszkanie pani Lalorie otaczającym, dwie 
postacie, jakby dwa widma z wielkim po- 
spiechem bieżące. Jedna wysmukła, biała, 
trzymała w ręku broń, którćj rozpoznać nie 
mógłem i zdawała się gonić za drugą ucie- 
kajaca. Widziałem jak oba te cienie do do- 
mu jasno-oświetlonego pędziły; widziałem 
także jak z wielkim pośpiechem na wschody 
do góry z piętra na piętro biegły; a potóm 
naraz okazał się czarny cień na tarasie do- 
nu, za którym drugi jeszcze gonić nie prze- 
stawał. Widziałem jak się uciekający, przez 
balustrade nagle przechylił, i w tém usły- 
szałem wykrzyk przerażający, a z nim razem 
jakieś uderzenie o ziemię, jakby od ciężkiego 
ciała pochodzące ; poczóm wszystko ucichło. 
Biały cień, oparty o galeryję, patrzył w dół 
spokojnie przez niejaką chwilę, a potóm 
odszedł z tarasu. Wkrótce dał się widzićć 
nadzwyczajny ruch w domu, światło migało 
się we wszystkich oknach; nakoniec wyszło 
cztórech niewolników z latarniami, podźwi- 
gnęli coś niekształtnego z pod tarasu, za- 
nieśli do ogrodu, tam dół wykopawszy 


wrzucili, zasypali i znowu weszli do domu, 
w którym odtąd już nieprzerwana cisza 
panowała. — Przypatrywałem się tćj scenie 
ze zgrozą i przerażeniem; przepędziłem noc 
jak w goraczce|! Gdym rano wyszedł, ujrza- 
łem Rahel przy drzwiach sasiednego domu 
z założonemi na krzyż rękami i zwieszoną 
głową siedzącą. Trzykrotnie do nićj prze- 
mówiłem nim mnie usłyszała; nareszcie po- 
dźwignęła głowę, ale wzrok jćj był okropny. 

»Czyś chora Rahel?« zapytałem ją. Nie- 
wolnica spuściła głowę. »Cóż się stało? 
Obejrzawszy się do koła, nic nie odpowie- 
działa. »Gdzież Mingo?e zapytałem ją znowu. 
Na wspomnienie tego imienia wrzasnęła 
boleśnie i zerwawszy się uderzyła z okropna 
rozpacza nogą o ziemię, mówiąc: »Tu! tu! 
moje ukochane dzićcię; oczy jego ziemią 
przysypanel« Potćm zakrywszy sobie twarz 
obiema rękami, chwiejacym krokiem do 
domu odeszła. — Teraz wszystko się mi 
wyjaśniło. Zaraz udałem się do jednego 
amerykańskiego osadnika, mojego krewnego, 
i wszystko mu opowiedziałem. Zaprowadził 
mnie do sądu, gdzie zeznanie moje w praw- 
nćj formie złożyłem. Tegoż samego dnia 
rozpoczęto śledztwo; co z niego wynikło, 
nie jest mi wiadomo; udało się albowiem 
stronnictwu francuzkiemu cały ten wypadek 
zataić; to tylko doszło do wiadomości pu- 
blicznćj, że dziewięciu niewolników pani 
Lalorie wystąpiło przeciw nićj, jako świad- 
kowie bezprawnego okrucieństwa, i 
że tychże niewolników za karę niedowie- 
dzionego oskarzenia właścicielce skonfisko- 
wano, i na publiczny skarb sprzedano. Lo 
do mnie, ani mnie na świadectwo nie we- 
zwano, ani nazwiska mego w tym procesie 
nie wymieniono. PaniLałorie, chociaż z nia 
nieraz przedtóm w towarzystwach się znaj- 
dowałem , nie znała mnie wcale, i nic się 
nie dowiedziała o udziale, który poźniej 
miałem w jćj sprawie. Wszelkiego zejścia 
się z nią unikałem umyślnie ; albowiem w1- 
dok téj kobićty był dla mnie przerażającym; 
zawsze mi się zdawało, Że ja widzę, jak za 
bićdnym Mingo goni, i z zimną krwia na 
zdruzgotane ciało jego 2 balustrady pogłada. 

Tymczasem upłynęło sześć miesięcy , a 
wieści, ktore z początku o srogości tćj mło- 
dćj wdowćj ku niewolnikom swoim krążyły, 
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ucichły; częścićj nawet niż przedtćm, pićrw- 
szćj znakomitości osoby Nowego-Grłeanu od- 
widzały jćj salony ; uważano je za wzorowe 
pod wzgledem wytwornego smaku i go- 
Ścinności; liczny orszak wielbicieli otaczał 
ję, jak dawniej; a gdy się kto poważył wspo- 
mnićć o przeszłości, natychmiast wjćj obronę 
wychwalano jéj łagodność, ujmującą dobroć 
jéj serca; wielkie tajemne obwinienia prze- 
ciw nićj podniesione, nazywano potwarzą. 
Taki był skład rzeczy, gdy oto dnia jed- 
nego na gwałt uderzono ; w domu pani La- 
lorie wybuchnął pożar! Wszyscy cisnęli się 
z pośpiechem do jéj pomieszkania, i mnie 
tamże tłum z soba pociągnał. Pożar się 
wszczął w oficynach, a w chwili gdyśmy do 
ogrodu weszli, już się na wszystkie strony 
płomień rozszćrzył. Nie było jeszcze na 
miejscu narzędzi do m i czekano na 
nie. Wszystkich oczy były zwrócone na dóm 
płonacy, gdy razem dał się słyszćć nagły 
wrzask ze środka płomieni; otwiera się okno, 
a w nićm staje jakaś kobićta. Byłato Rahel, 
która jakby w szaleństwie najokropniejsze 
miotajac przekłęstwa i rękami wstrząsa- 
jąc, najsroższe odgrażania oznaczała. Na 
teu widok przestrach ogarnął wszystkich; 
lud zaczął się cisnąć do oficyn, lecz płomień 
otoczył już cały budynek. Rahel śród pło- 
mieni, wychyliwszy się z okna, wskazywała 
Z radością na pożar, już pomieszkanie pani 
Lałorie sięgajacy: »Hej wesoło! Przyszła 
godzina nagrody| spali się!l« wrzeszczała 
dmiejąc się wściekle i bijąc w ręce: »Spali 
*ięl Mingo pomszczony! ja pomszczona i 
Wszyscy czarni pomszczenil« poczóm wy- 
ilona w znak padła. Tymczasem do okna 
Przystawiono drabinę, jeden odważny mło- 
Zieniec wdarł się do góry, chciał ja ocalić, 
ecz nie mógł jéj w Żaden sposób podźwi- 
Snąć. »Jest oczarowana!< zawołał. — »Nie 
oCzurowana! ale od sześciu miesięcy nędzna 
kiewolnica w kuchni przykutal« odezwała 
wę z jękiem Rahel; »umiała dla białćj pani 
Maczne potrawy warzyć; ale Rahel myślała 
to o swoim synu Mingo, Rahelto, aby 

umrzéć, podłożyła ten ogień kk 
ścią tćj chwili ogarnął płomień okna, a 
a, d, odzieniec był zmuszonym zejść 
sid ny jak się niewolnica na 
* Jeszcze raz zjękiem w góre do okna 


dźwignęła, jak się śród płomieni w najsroż- 
szych męczarniach przez chwilę wiła, a po- 
tém upadłszy, na zawsze zniknęła, Wszy- 
stkich obecnych okropny strach owionał; 
lud zaczął się burzyć i miotać przeklęstwa; 
w tymże samym czasie przywieziono sikawki. 
Pożar, któremu w żaden sposób tamy po- 
łożyć nie było można, zagrażał już przy- 
ległym budynkom. Już wiatr zaniósł był 
płomień na dach osobno stojącego i staran- 
nie zamkniętego pawilonu. Tłum ludu skoro 
to spostrzegł, rzucił się w tę stronę dla 
ratunku, a w tćjże samćj chwili pani La- 
lorie pokazała się w oknie swojega po- 
mieszkania. Była blada, a ręka, którą się 
o krawędź okna opićrała, drzała widocznie. 
Na jćj widok powstał szmer między ludem, 
lecz wkrótce ucichł. »Hluczy! kluczy i« 
ze wszystkich stron zawołano. 

»Niech się pawilon spali, nie ratujcie 
dobrzy ludzie!« odezwałasię drzącym głosem 

iękna kobićta, lecz nie zważano na to, 

pltluczy | kluczyl« powtórzyły groźnićj 
liczne głosy. — »Nić mam ich!« odpowie- 
działa pami Lalorie z okna. 

»Więc wyłamcie drzwi! wyłamcielc I tak 
się stało; wysadzono drzwi, a lud śród 
wrzawy zaczął się tłumnie cisnąć do palą- 
cego się już pawilonu. Pani Lalorie oddaliła 
się od okna. Ponieważ przy samym stałem 
pawilonie, byłem więc jeden z pićrwszych, 
który się do niego wcisnałem. Gdybym na- 
wet żył lat tysiące, nigdybym nie zapomniał 
tego widoku, jaki się w onćj chwili moim 
oczom pojawił | 

W ciemnćj, nizkićj komórce, było w około 
dziewięć ustawionych słupów; u pićrw- 
szych dwóch wisiały do szkieletów podobne 
trupy, u drugich zaś siedmiu tyleż niewoł- 
pików, jeszcze przy Życiu będacych. Jedni 
z nich mieli ręce nad głową związane, inni 
tak byli łańcuchami skrępowani, że się wy- 

rostować nie mogli, większa część zaś miała 

żelazne obręcze około szyi, do słupa przy- 
kute. Już prawie do ludzi podobnymi nie 
byli, albowiem ciała ich od chłosty pokale- 
czone, jedna tylko raną się być zay] 
pod nimi byla ziemia krwia spluskana. 

Gdy pićrwszy przestrach ominął, zdjęto 
okowy z Żyjących jeszcze niewolników, zktó- 
rych dwóch, gdy ich na świóże powietrze 
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wyniesiono. zaraz umarlo. Drudzy, nieco mocniejsi, 
z trudnością tylko na zapytania nasze odpowiedzieć 
mogli. Dowiedzieliśmy się, że ci dziewięciu nic- 
wolników, z których tylko pięciu przy zyciu 
jeszcze pozostało, byli ci sami, których pani 
Latorie skonliskowano i na skarb publiczny przed 
sześciu iniesięcy sprzedano. 

Ta łagodna paui, zcznapiem niewolników swo- 
ich, podezas śledztwa rozjątrzona, postanowiła sroga 
zemstę. Kazala ich zatém tajemnice zakupić, po- 
czćm uwięziwszy wzyimała ich przez Sześć mic- 
sięcy w owym pawilonie, zadajac im różnemi 
sposobami najokropniejsze męczarnie. „Jiażdego 
poranku odwidzała ich owa tkliwa, wypieszczowa 
kobićta, aby własną raczka zemstę swoję nasycić, 
i cierpienia tych nieszczęśliwych ofiar rożlicznómi 
chłosty odnawiać. Z szatańskićm okrucieństwem 
poiło się jćj piękne oko katuszami zwolna umićra- 
jacych ludzi! Czego głód i chłosty nie wydołały, 
tego dokonało zjadliwe robactwo, które się w ich 
ranach wylęgło. Śmierć tylko uwalniała tych 
uędzarzy od najsroźszych męczarni, 

Opowiadania viewolników słuchał lud z początku 
spokojnie; lecz oburzenie, na chwilę ciekawością 
j osłtromione, wzięło na koniec górę. Lotein tyska- 
wicy rozbiegla się wieść o tem okrucieńsiwie, 
a ze wszystkich dzielnie miustu Liezeli Nepiy, 
na których twarzach żądzę zemsty widać było. 
Biali przestroszeni skutkiem takiego rozjątczenia, 
nie omieszkali także oburzenia swojego na głos 
oznjmiać. Już glośnićj i żywićj zaczęto miotać 
groźby, a że opiuija publiczna w Ameryce bardzo 
yjrydko od slów do czynu precchodzić zwykła , 
nie było to dla pani Lalorie tajną rzeczą, tém 
Ładićj, iż wysoki stopień oburzenia ludu, vie 
uszedł jéj baczności, Przcd pomieszkaniem Jéj 
z każdy chwilą pomnażał się tłum coraz większy, 
tak dalece, że aż ku rzóce Marais nie widzia- 
łeś jak tylko same głowy, ua kształt morskich 
fal unoszęce się Już się zuczęly lu i ówdzie 
głosy zemsty odzywać , juź ua,odważniejsi zaczęli 
do pomieszkania pani Lalorie drogę sobie toro- 
wać, gdy oto jednym razem otwiera się brama, 
a z nićj ekwipaźż pani Lalorie wyjeżdza. Ultyły 
wożnica w suićj likoryi powozi z kozła, a młoda 
Mreolka w pajpyszniejszym stroju, z wdzięczoyia 
uśmióchem i z zupelna spokojnościy, siedzi w po- 
wozie, i niby od niechcenia wciąga w siebie woń 
z bukietu heliotropów. Na ten widok zamilkły 
głosy, zgielk ustał i wszyscy na chwilę przerażo- 
nymi zostali. Czaruy woźnica, korzystając z tego 
zadziwieuia, zaciął konie, lud się va obie strony 
rozstąpił, a powóz bez najmuiejszćj przeszkody 
ujechał. Chciano wprawdzie powóz zatrzymać, 
lecz tenże bjł już blizko waązkićj grobli, która 
od jeziora Vontcharirain prowadzi, gdzie bagna 
po obu stronach bieprzezwyciężoną przeszkodę 


Stawia, a przeto za powozem gonić lub mu z in- 
nćj strony droge zabićdz, niepodohieństwem bylo; 
zwłaszcza, że konie ba wyścig pędziły. Jednakże 
gdy niektórzy z rozjątrzonych za pojazdem w po- 
goń się puściwszy do jcziora zdążyli; już ujrzeli 
na widnokręgu nikogcą barke, która pania La- 
lorie od zguby wybawila. Tylko ekwipaz jej po- 
został jeszcze na brzegu, który stał się pasiwa 
zemsty powszechućj.  Połamano go w drobne 
kawalki, a konie sztyleciami zakiuto. Gdy się 
w Nowym-Ouleanie dowiedziano, Że ta ołtrutva 
kobićia Zycie swoje zdrowe uniosla, rzucił się 
lud ba jéj pomieszkanie i w kilku minutach 
tylko zwaliska z niego pozostały.e — 

Z wzrastającą uwagą słuchano opowiadania dok- 
tora, a gdy je zakończył, ze wszystkich stron za- 
wołano : »l cóż się z tą okrutną kobićtą stało?« 

rWezoraj tego jeszcze nie wiedziałem ,« odpo- 
wiedział doktor. 

»A dzisiaj?a zapytali wszyscy jednym głosem. 

Dzisiaj — widzałem ją le 

»Jakio? co wcpab mówisz? Dziś ją widziałeś?e 

vJuk jest w istocie! oua jest tula 

»[ul?e ze wszystkich ust dał się naraz słyszeć 
wykrzyk zadziwienia, i wszyscy się z krzeseł ze- 
iwali Podczas opowiadania Amerykaniua już była 
noc zaszła i w salonie ciemno się zrobilo, prze- 
to zdało się, że wszystkich postrach ogarnął. W téj- 
że chwyli wniósł loliuj światło. Obecni patrzyli na 
siebie z trwożliwą ciekawością. »Mości panie,“ prze- 
mówil areszcie Varin zmieszany, poskkoczy wszy do 
Millera ; »zmiłuj się, dokończ swojcj powieści.« 

Miasto odpowiedzi wskazał mu doktor na miej- 
sce próżue, gdzie pani Larey siedziała. W icjże 
samćj chwili dał się siyszćć powóz odjeźdzający ; 
wszyscy obecui pobiegli skwapliwie do okna, 
Kocz otwarty, który otyły Neger powoził, potoczył 
się piorunem, a pani Larcy, oparłszy się w nim 
z dumą i spokojnie, trzymała w ręku bukiet 
z heliotropówt 
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Więc mię odpychasz—? Zegnam cię, badź zdrowa! 
Rosé losu padła, rzucona twą dłonią; 

Niech boskt pokój dni twoje zachowa, 

A od mych bolów niech cię bogi chronią! 

Tyś sama cliciała, abym się uchylił, 
Odchodzę, grubą pokryty Załobą ; 

Świat zdrozny byłby naprożno się silił 

Połozyć przepasć między mną a tobą. 

Lecz u stóp twoich w prośbach się nie ćwiczę, 
Płaczków uie stroję, zaklęcia nie ruszę; 
Odchodzącemu nie patrz się w oblicze, 

Nie chcę, by twoję przesiraszało duszę. 


Ty łez nic wstrzymasz , zapłaczesz nademną, 
Dobruś jak anioł, czuła na cierpienia; 

Lecz czuciom mcim nie będąc wzajemną, 
Litością swoją nic muoż udręczenia! 
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Głębokim Żałom ty nie zdołasz sprostać; 
Złudzeniem męczyć przestań mię na Boga! 
Ja chcę z mym smutkiem bez podziału zostać 
I w nim pamiętać, żeś mi-była droga! 
Pamiątki twojćj nie skaże łza żadna, 

Na ciebie płakać, narzekać nie będę; 

Lecz cię zapewniam, Że mi przyjaźń zdradna 
Nie utkwi kwiatu w mego Życia grzędę. 


Bądź zdrów aniele raz jeszcze ostatni! 
Nie święć pamiątki zgniecionemu piazu; 
Dla krótkich chwilek ja pomnik wydatny, 
Ty o nich wspomnićć niechciej ani razu! 


| c 


ZE LWOWA. 

Nakładem Jana Millikowskiego , drukiem J. P. Soi- 
lingera w Wiedniu wyszły: Fraszki Frańciszka Ko- 
walskiego (r. 1830, sir. 198). Sato drobne najwięcej 
z okoliczności, od r. 1824 do 1828, pisane poczyje. 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł Nr. 12. i obejmuje: 1) Co jest przemysł 
gospodarski? 2) Postępowanie z drzewem po spuszcze- 
niu. 3) Sposób poprawny w przepędzeniu wódki lub 
innych płynów wyskok zawićrających. 4) Żeby roboty 
gorzelniane nie kwaśniały. 5) Najtańsze ogrodzenie. 
6) Rozmaite wiadomości. 

Frydćryk hrabia Skarbek wydał w Warsza- 
wie nowe dzieło: Mate przyjemności pożycia (sir. 194). 
Trafnie oddane są w tej książce wypadki potocznego 
Życia, wskazujące , jak w drobnych zdarzeniach i w ca- 
łem dobrze uporządkowanćm Życiu doświadczać można 
zupełnego zadowolenia. Nie jeden z czytelników znaj- 
dzie tu miłe przypomnienie przyjemności, której sam 
nie raz doznał Styl gładki, myśl żywómi urozmaicona 
obrazami, znamionuje znany talent autora »Przypadków 
Dodosińskiego,« »Pana Starostyć i t p. A. 

Juliusz Słowacki napisał nowe dzieło poc- 
zyjne: „Anhelli. 

Tom pićrwszy Dzieł dramatycznych jenialnego Jó- 
zefa Korzeniowskiego wyszedł już z druku. bPozaićj 
O nim doniesiemy. 

Profesor uniwersytetu krakowskiego Augustyn Bo- 
duszyńskiego wydał u lrokhausa w Lipsku: Physi- 
kalisch=astronomischer Versuch über die Welten-Ordnung. 


. Biegły fizyk pan Korylski wynalazł machinę do 
wierzenia siły wiatru, czyli nowy anemometer, i opis 
Oraz rysunek onegoź przesłał akademii umiejętności 
w Poryżu. 

Wizerunek znakomitćj artystki dramatycznej war- 
szawskićj pani Halpert (z domu Żuczkowskićj) umie- 
Szczony jest w jednym z tegorocznych numerów pisma 
Lieiieckiego: Europa's Salon. 

„ P, Glinka, który napisał ulubioną operę rossyj- 
R | Zycie za Cara, powrócił do Petersburga z Małej- 
usi, dokąd jeździł dla nabycia spićwaków do kaplicy 
„e dwornój. Pod pięknem niebem mało-ruskićm uzbierał 

arb melodyj, z któremi w nowe Życie wystąpi w świcżo- 
piisanćj operze: Rustan i Ludmiła. W wielkim zbiorze 


doczękałc A schmidta w Wićdniu i już się drugiego 
Ester, O Wydania. Tłumacz zajmuje się teraz wydaniem 
jeden rugićj trajedyi Rasyna; zamyśla także wydać 


tom oryginalnych poezyj niemieckich. 


Przodkowie królowej Wiktoryi. Wiadomo 
iż kronikarze anglo-saxońscy z troskliwością opisali rodo- 
wód pierwszych władzców siedmiu królestw nazwanych: 
Kent, Essex, Sussex, Wessex, Ostangełn, Northumber- 
land i Mercia, które dopiero z początkiem 9go wieku 
w królestwo angielskie się zjednoczyły, a wszyscy wy- 
wodzą początek tych małych królów aż od Wodana 
czyli Odina, owego w rzędzie bogów umieszczonego 
wielkiego reformatora Północy. Pomiedzy siedmiu de- 
cscndeutamı Wodana następujący szćreg królów Wessexu 
jest wielce ważnym: Woden, lieldeg, Fredegor, Frewin, 
Więga, Gewish, Esla, Flesa, Cerdik: ten ostatni w roku 
494 po Nar. Chryst. został pićrwszym królem Wessexu 
Po nim szli w nieprzerwaućj linii mczkiej Hreoda, Cynric, 
Hcawliu, Kuthwine, Rutha, Ceowald, Hoenred, Ingitd, 
Erwa, IVofa, Ealmund, Fkbert; ten osatni był spadko- 
bierca wszystkich reszty małych królestw i w r. 848 
zostoł pierwszym królem angielskim, Po nim szli znowu 
Ethelwolf, Alfred Wielki, Edward 1., Edimund L, Edgar, 
Ethelred, Edmuad Jl., Edward Zbieg i Edgar IEdeling, 
ostatni męzki potoniek domu, którego Normanowie wy- 
gnali z kraju. Atoli siostra jego, Ś. Małgorzata, umknąw- 
szy do Szkocyi 1igo wieku, weszła w śluby małżeńskie 
z królem tegoż kraju, Malkolmem, znanym w trajedyi 
Szekspira, który Makbeta jako przywłaściciela tronu i 
zabójcę Duukana, ojca jego, wyrugował. Od tego Czasu 
starożytny ród królow szkockich, szedł już po kądzieli, 
Po Malkolmie szli: Dawid, Iłenryk, Dawid; córka tego 
drugiego Dawida, Azabcelła, zasiubiwszy się z Rober- 
tem Bruce, ciągnę!a starożytny ród w drugićj, Żeńskićj 
linii. Robert spiodził drugiego Roberta, a ten trzeciego, 
który w r. 1306 królem Szkocyi został, i klórego córka 
Majoryja, wszedłszy w związki małżeńskie z Walterem 
Stuart, starożytny ród w trzeciej linii żeńskićj wiodła. 
Syn jego Robert r.1370 zostal królem Szkocvi; po nim 
szli Robert II., Jakób I., Jakób 1I., Jakób 1H., Jakćb 
IV. i Jakób V. Córką tegoz ostatniego była sławna Ma- 
ryja Stuart, która zaślubiła Henryka farnieya, zreszta 
pokrewnionego ze swoim domem, a zatćm takže Stuarta, 
i czwartą liniję Zeńską rozpoczęła. Z tego bowiem mał- 
żeństwa pochodził Jakób VI., który po śmierci Elżbiety 
Wicelkićj r. 1603 zostawszy także królem Auglii, poźnićj 
się Jakóbem I. nazywał. Córka jego IElżbicta piata liniję 
Zeńską rozpoczynająca poszła za maż za falegrahic Fry- 
dćryka, który bedac obrany królem czeskim, po sławnćj 
bitwie na Białćj-Górze, ztamtąd wsgnanymm został. Córka 
jéj, Zofija, zaślubiła najmłodszego księcia z hanowerskiego 
domu, Ernesta Augusta, pićrwszego clektora flannoweru. 
Ten ciągnął starożytny ród w szóstćj zeńskićj linii. Syn 
jego Jerzy odzeedziczył tron angielski, po nim nastąpili 
Jćrzy Il., Wrydćryk, Jerzy Ilt., książę Kentu, tudzież 
obecnie panująca królowa Wiłuoryja, która jak się zdaje 
do rozpoczęcia siódmćj Żeńskićj linii jest przeznaczona. 

Mistress Jameson w dziele swojećm: Winter 
studies and Summer Ra:nbles in Canada (Nauki zimowe 
i przechadzki letnie w Ranadzic) robi następujące uwagi 
o miłości: »Jestio rzecz osoblwsza, a nawet zadziwia 
jąca, iŻ nauczyciele i prawodawcy nasi nie biorą pod 
ścislejszą rozwagę zawisłości, jaka pomiędzy płcią mezką 
a niewieścią zachodzi, to jest: namiętności kochania. Ci 
ludzie rozumują, daja nam wychowanie, uchwalają usta- 
wy, a o tćj namiętności nie nadmienieją ani słowa, jak 
gdyby coś podobnego wcale nie istniało na świecie. Ale 
zapylajmy wtćj mierze kapłana lub lekarza, niech nam 
objawia cały bieg moralnych r fizycznych skutków, jakie 
z tj jedynćj przyczyny wynikają. Toz miłość zawsze 
tylko w rytmach opićwaną być powinna, jakgdyby była 
rzeczą, ktorą w trajcdyjach odegrać, albo w piosukach 
odspićwać można? jak gdyby była przedmiotem zdainćra 
tylko do pięknych wierszyków i rozkosznych romansów, 
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jah gdyby nie miała Zadnćj spółki z prozaicznym biegiem 
codziennego Życia, z morałnóm szczęściem i wieczna 
` szczęśliwością naszą? Toż miłość zawsze bez powagi, 
tylko jako istotna złuda, albo z poniżeniem, jako prosty 
popęd natury, albo z obawą, jako choroba serca, albo 
ze wstydem, jako słabość wewnętrzaa, albo z płocho- 
ścią, jako nieprzewidziany przypadek, w pismach wy- 
siępować powiana, podczas gdy ona jest wielka tajem- 
nicą, wielką koniecznością, stanowiącą do ludzkiego bytn, 
do moralności i szczęśliwego pożycia, tajemną, powsze- 
chną i podobnie jak śmierć, nieuchronną posadę? Dla 
czegożto o miłości z mniejszćm zastanowieniem nit 
o śmierci rozumują uczeni? WszakŁe miłość równie wnż- 
nym jak śmierć przedmiotem. Miłość i śmierć są po- 
czątkiem i końcem Życia człowieka, przyczyną i końcem 
wszelkiego bytu; w około obudwu tych przedmiotów 
toczy się świat boży, i obadwa w miarę, jak są nieod- 
zowną koniecznością człowieka, twórca i ojciec wszy- 
stkich stworzeń wyjął z pod praw naszćj dowolności, 
naszej woli i naszego wyboru. Śmierć i miłość są nam 
już od początku stworzeniu świata przekazane; ale chodzi 
o stan w jakim nas zastają? czy w zaślepienia, pomiesza- 
nia, przestraszenia, niewiadomości, albo w stanie, który 
rozamnym istotom jest właściwy, to jest: w przezornym, 
ochronnym, przygotowanym i do panowania własnym 
uczuciom zdolnym? Takowy stan sądzę, że Od nas sa- 
mych zależy. Przypatrzcie się nieszczęściom powstają- 
cym z niemożności panowania nad sobą samym! Po- 
Spieszne, nieprzezorne, niestosowne zamęźcie , uporne, 
chorowite lub występne bezżeństwo, niezmazana hańba, 
niculeczone szaleństwo , zawczesna śmierć, na wszelki 
wypadek zwichnięty zawód Życia, styrane siły, niewy 
słowione głupstwo bytu !« 

Polowanie na dziki w c. k. źwierzyńcu koło 
Lainz duia 7. marca r.b: Wielu z naszych ziomków wić 
przynajmnićj ze słyszenia, że koło Lainz jest rozległy 
c. k. zwierzyniec, ale niewielom podobno wiadomo, że 
tam prócz innćj źwierzyny, około 2000 czarnego źwićrza 
się znajduje. Jestto kapitał, który przez nadzwyczajne 
mnożenie się tego gatunku zwićrza, rocznie 1000 sztuk 
procentu daje, za który przez corocznie odbyte po- 
jowanie wpływa pieniądz do kasy, przezco kapitał się 
nie zmniejsza, W regularnych tych polowaniach, w któ- 
rych tylko najwyższy dwór i dostojni goście najczęścićj 
mają udział, jest zwyczajem, iż kazdy strzelec użyty 
w tym dniu dopolowania, znaczną część zdobyczy w na- 
grodę utrzymuje. Stanowiska strzelców, w obszćrnćj, 
kolistćj, parkanem opasanćj przestrzeni, są w ten spo- 
sób z desch i belek wzniesione, że na takowe po kilku 
wschodach do góry wejść, a przeto na półtóra stopy 
nad ziemię wznieść się można. Przezto zapobiega się 
wszelkiemu niebezpieczeństwu, jakieby ze strony zwićrza 
wynilinąć mogło. Na kazdćm stanowisku zmieścić się można 
odś5do 6 osób. Dziki przeznaczone do zabicia, znajdują 
się w osobnćn ogrodzeniu, i wypuszczaja się pojedyńczo, 
albo po kilka razem. Szczegóły te nicch służą za ob- 
Jaśnicnie opisu największych łowów na dziki, jakie się 
od wielu lat powiększej części na cześć dostojnych gości 
odbywały. — Najpiękniejszy dzień sprzyjał tćj rzadkiej 
rozrywce, na którą się jeszcze więcćj ciekawych niz 
strzelców zgromadziło. O godzinie 101ćj wyruszył cały 
orszak łowczy z c.k. zamku w Wiedniu. Kilka sześcio- 
konnych powozów, a w tych doslojny gość dworu, Jego 
Ces. Mość Wielki Hisiązę Następca tronu rossyjskiego , 
Jego Rsiażęca Mość Nasiępca tronu wajmarskiego, Jego 
CC. MM. Arcyksiązęta Karol, Jun, którego strzelecka 
sława w górzystych krajach monarchii austryjackićj po- 
wszechnie znana, Jego C. M. Arcyksiążę Szczepan, Jego 


K. M. Książę Waza, tudzież w własnych powozach hrabia 
Hardegg, jeden z najlepszych strzelców w Państwie Ce- 
sarshićm, syn byłego najwyższego łowczego koronnego, 
następnie wielu innych tak krajowych , jakoteż obcych 
kawalerów, stanowiło orszak strzelecki, który szybkością 
wiatru daleką przestrzeń pomiędzy rezydencyją a Auhof, 
przeleciawszy jako senne widziadło, po przed oczy mie- 
szkańców Baumgarten i Hóteldorfn przesunął. Zaraz za 
przybyciem najdostojniejszych gości, którzy przez ncz- 
niów c. h. akademii leśnictwa i przez urzędników tejże 
akademii w galowym mundurze przyjęci byli, otworzono 
bramy źwierzyńca i z największym pośpicchem zaczęto 
wyznaczać stanowiska. Wszyscy strzelcy bez wszelkiego 
znaku wysokiej swćj godności, ubrani byli tylko jak 
prości łowcy, których śród mnóstwa innych osób z trud- 
nością rozeznać było można. Wesolość ożywiała każde 
oblicze, a żądzałowów,t dzieł doskonałe rozporządzenia 
najwyższego łowczego, hrabi Hoyos, którego już sama 
osoba wzór prawdziwego leśniczego przestawia, spra- 
wiły tak szybkie porozumienie się, iż w przeciągu kilku 
minut wszyscy strzelcy byli ju na swoich stanowiskach 
i z nabilą bronią zwićrzn oczekiwali. Mała garstka wi- 
dzów, uzbrojona poczęści maczugami, zgromadziła się 
w poblizu pierwszego stanowiska, które jako zaszczytne 
miejsce dla młodego Wiclkiego Księcia wyznaczono. Było- 
to szczególnicjsze widowisko, patrząc jak na tém polo- 
waniu wielu modnych kawalerów w białych rękawicze 
kach z maczugami w ręku, z resztą bez żadnćj obrony, 
zodwazną miną czekało wypuszczenia 303 dzików. Dano 
znak, nagle ozwały się rogi ustawionćj wśrodku bandy 
muzycznćj, a cztćrech do pięciu odyńców wypuszczonych, 
wypadło w otwarty las na szćroką przestrzeń, nad którą 
strzał Wielkiego Księcia panował.*) Natychmiast zaczął 
padać strzał po strzale ze wszystkich stanowisk, i wkrótce 
usłyszano ryk śmiertelnie ugodzonego zwićrza. Na ten 
sposób wypuszczono koleją 303 sztuk odyńców , które 
częścią kulami, częścią przez leśniczych ostremi spisami 
ubito. Odwaga, jaką okazali ci ostatni, wbijając potężną 
dzidę w postrzelonego, rozjuszonego i kłami groZzącego 
odyńca , odbijała w osobliwszym sposobie z świetnym 
mundurem i prawie wytwornćm ubraniem tych trzelców, 
którzy powinność swą z taką biegłością wykonywali, iż 
się zdało, Że nie było żadnego nichezpieczeństwa. W prze- 
ciągu dwóch godzin ubito 505 sztuk odyńców. Wielki 
Książę, widocznie rozwesełony, miał nadzwyczajne szczę- 
ście w tém polowaniu. Mistrzowskie strzały wywoływały 
głośne brawa podziwienia między widzami, które przy 
końcu łowów jeszcze bardzićj się wzmogły, gdy na Wiel- 
k'ego Księcia ostalnich dzików nagnano, a on je trzema 
strzałami ubił. Cztćrdzieści i dwa dzików leZało zabi- 
tych na jego stanowisku, gdy się łowy skończyły. PO 
tćj rozrywce ważono w zwićrzyńcu zabitych dzików 
i rozdawano. Poczćm dostojne towarzystwo strzelców 
w najwes”lszym humorze do rezydencyjonalnego miasta 
wróciło. C. k. nadleśniczy w Auhof wezwał potem wszy* 
stkich leśniczych do wielkiego stołu. 


*) Ztego miejsca było 16 stanowisk w okręgu, w równych 
odległościach odsiebie, i zajęte przez osoby następ- 
jące: Na stanowisku 1. był hrabia Hardegg, na 2. 5% 
i 4, kawalerowie ze świty W. Księcia (baronowie Lieven 
it d.), na 5. książę Koburg, na 6. Arcyksiążę Karol 
Ferdynand, na 7. Arcyksiążę Albrecbt, na 8. W. Ksiaze 
Następca tronu wejmurskiego, na 9. Arcyksiązę Fran- 
ciszch, na 10. W. Książę Następca tronu rossyjskieB0» 
na 11. Arcyksiązę Jan, na 12. Arcyksiąże Szczepan, 48 
15. Arcyksiążę Rarol, aa 14. Królewicz Waza, na 15. oba- 
dwaj książęta Nassauscy, na 16. hrabiowie Salis i Hoyo% 
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